



Japończycy 

ratują 

tonącą 

wyspę 

(PAPJ, 2 portu w Jokohamie 
rtryrus^yta tlojyWa zJożoria ; 17 
iiatków, Mórych zadaniem bę¬ 
dzie uratowanie mmiaturowej 
kopalowej wysepki OKinosima. 
pdoione] na Pacyliku w ocUeg- 
to^ 1700 km na południe od 
TokdO. ATol len. na kiofyrn z 
lojdem może zmie4ci^ sie 2-3 
ludZi. stopniowo zanurza Się w 
oceanie i jest ruszczony przez 
faie przypływów. Juz teraz — 
informuią nau‘Owc>' — przypo¬ 
mina on grzyb na ciennej nóż¬ 
ce. *tóry co pewien czas wynu¬ 
rza srę z wody najwyże/ 70 cm 
nad powierzchnię. Zgodnie z 
prawem międzynarodowym, 
wraz ze iniknięciem Okinosimy 
TO'io straciłoby swe prawa do 
przylegającej do wysepki strefy 
Pacyfiku, ze wszysrjtimi jjej za- 
soParrti ryb t bogactw natural¬ 
nych. OCatego postanowiono 
la* fiajszypc ej umocnić atol. 
budując wO'ól mego barierę 
ochronna W erągu 6 najbijż- 
szych miesięcy zamierza się 
ułożyć wokół Okinosimy 7 Tys 
betonowych wzmocnień 


KONIEC 

PUBLICZNEJ 

KABINY 

TELEFONICZNE]! 

(PAPJ* Byc mozc telefon jest 
w przededniu rewolucji. Krań¬ 
cowo zminiaturyzowany, wyz¬ 
wolony Od przewodu, będzie 
wkrótce noszony w kieszeni 
lub damskiej torebce* aby moż¬ 
na go było użyć w samocho- 
dzłe Tub na ulicy. 

To nie żart ani fantazja, iecz 
wca'e nieodległa przyszłoić 
francuskiej teletoniL Oo wypu¬ 
szczenia na rynek takiego bez¬ 
przewodowego. kieszonkowego 
telefonu wielkości pudełka pa¬ 
pierosów przygotowuje się 
wiele Firm Zdaniem tachow- 
ców. zastąpi on z powodze¬ 
niem publiczne kabiny, będzie 
tańszy w eksploatacji i niedo¬ 
stępny dla'wancali. Ta zmiana 
nastąpi pod koniec lal osiem 
dziesiątych. Najbardziej za 
awansowane w pracach nao 
tym wynalazkiem jest Towarzy¬ 
stwo Elektfomczne Mece lec 
W*oika próba w praktyce ckJbę- 
dzie Się juz w tym fo''U na 
s-.rzyzowaniu dróg Marsylia- 
-tyofi Wprowadzenie do pow 
szechnego użytkoj rozpocznie 
Się w 1969 roku. 


BRZYDKIE 

KACZĄTKO 


Hej, ho, do pracy by się szło. 


Dzisiaj na stronie 3 znajdziecie informacje; 
Gdzie można pracować? Kio może pracować? 
Jak się tajnie narobić i nieźle zarobić? 


STAROŻYTNA 

MAGIA 

WĘZŁÓW 

(PAPJ* Umiejętność wiązania sznu¬ 
rów 1 rzemieni staje się coraz mmej 
potrzebna w naszej cywilizacji* Dziś 
najbardziej skomplikowany węzet* z ja¬ 
kim spotykamy się w zyciu codziennym, 
to wiązanie krawata. Znanych jest 
i^becniŁ'-ok. 500 różnych węzłów, z któ¬ 
rych większość wywodzi się z czasów 
starożytnych* Kiedyś sznury I rzemięnie 
stanowiły niezwykle w^azny element 
konstrukcyjny — stąd znajomość 
skompUkowanych węzłów była niezbęd¬ 
na nie tylko marynarzom czy rołnłkom, 
ale takie konieczna w życiu codzien¬ 
nym. Umiejętność wiązania węzłów 
miała znaczenie nie tylko praktyczne* 
ale także magiczne. Węzły odgrywały 
dużą rolę w starożytnych wierzeniach i 
obyczajach. 

Naukowcy zastanawiają się, czy le¬ 
genda o węźle gordyjskim rozciętym 
przez Aleksandra MacedoAsk^ego 
wspomina o rzeczywistych wydarze¬ 
niach. Niektórzy badacze uważają, ze 
pojęcie węzła gordyjskiego* to meiafo- 
ryczne określenie stralogjcznego zna¬ 
czenia miasta Gordium, Kto opanował 
tę twierdzę — faktycznie mógł zdobyć 
Azję. Gofdiurp zamykało ważne 

przejścia przez* góry* Przygodę Ale¬ 
ksandra Macedońskiego wJązą jednak 
uczeni z magią węzłów. Takie węzły 
miały różne znaczenie Służyły m m do 
sprawdzania zdolności intelektualnych i 
manualnych różnych osób. Człowiek, 
który potrafił znaleźć skuteczny sposób 
na rozwiązanie ..zasupłanego" próbie* 
mu, zyskiwał więc uznanie i szacunek . 




Aleksander Macedoński 
się nie wahai 


Szare i brzydkie, uwierz moim słowom 
1 zapamiętaj: pociemniałe chmury 
Rozdmuchasz wiewem rozpostartych skrzydeł 
Które cię porwą i wzniosą do góry 

ponad... 

Katarzyna Szczepańska, 15 fal 

Opole 

Inne wiersze Kasi znajdziecie 

na str. 4-5 


A silniki z ... 
POLSKI 

Na Węgrzech zaprojoktowano i wykonano już prototyp 
pierwszego węgierskiego samochodu osobowego. Po¬ 
siada on nowoczesną linię opływową nadwozia ł waży 
640 kilogramów. Dtugość jego wynosi 3,38 m. szerokość 
^ 1,49 m i 5 milimeifów* Silniki do tych wozów będzie 
dostarczała fabryka Samochodów w □felsku-Bigłej. 

FoU CAF 


w szare piórka 
Chowało nieszczęście 
I dreptało z tyłu 

za wszystkimi... 

4 

i 

Każdy mógł je 
Kopnąć i uderzyć 
I obrzucić błotem słów 

wyśmiać... 

Nauczyciel często 
Stawiał na środku 
I pokazywał palcem: 

Oto winny... 

Urzędmk w okienku^ 

Miał prawo krzyknąć: 
„Przyjdź w poniedziałek" 

i zamknąć... 

Na krzywych nóżkach 
Dźwigało balast 
Krzywdy i upokorzenia 

•t ^ ' 

samo... 


Nowy teleskop radiooptyczny 

(PAP). Zbudowany na stoku góry Arags^.c w Armenii 
Teleskop radiooptyczny Wszechzwiązkowego inslytutu 
Badawczego Pomiarów RadloFlzyczriych przyjął pierw¬ 
sze sygnały z kosmosu. Urządzenie to ma służyć do ba¬ 
dania galaktyki i obłoków materii rnrędzygwiezdnych. 
Już próbne doświadczenia z teleskopem pozwoliły zare¬ 
jestrować rzadkie zjawisko —- silny wybuch radiowy w 
gwiazdozbiorze Bliźniąt, wcześniej nie obserwowany na 
gwiazdach tego typu. Sygnał radiowy szedł na Ziemię 
250 lat* 






























cte pod adroBom: Mariusz Staś, 

MALI 

PRZYRODNICY 


W Świat i w kosmos O Żużel o Gwiazdy Holly¬ 
woodu O SREBRNY OŁÓWEK... CUKIEREK... 

OMEGA i inne 


. kosm os 

Mam 11 lat, Inle^eBuję się zjawjsKa- 
mi koslnicznymi^ więc postanowiłem 
założyć klub „KOSMOS". Do kłubu mo¬ 
że należeć każdy, kto wyśle pqd moim 
adresem wiadomość o jakimś zjawisku 
kosmicznym. Piszcie pod adresem: Łu¬ 
kasz Wyrzykowski 


PROS PE CTION 

Mam 14 lal. założyłem klub ,,PROS¬ 
PECTION', Zbieram prospekty i naklej¬ 
ki firm zagranicznych. Mam wiele adre¬ 
sów, a także prospektów, którymi mogę 
się wymienić. Do mojego klubu mogą 
należeć wszyscy w wieku od 13 do 16 
lat, Pierwszym 10 osobom wyślę adre¬ 
sy firm samochodowych (po 10), a 
pkerwszym 2 prospekty miasteczka 
Kreis Coesfeld. Bardzo proszę o nadsy¬ 
łanie koperty zaadresowanej do siebie 
ze znaczkiem. Oto mój adres: Krzyszto* 
KneIaU 


RECORD POP 


Wszyscy, kiórzy lubią, ba. kochają 
muzykę pop i disco, mogą należeć do 
korespondencyjnego fan-clubu „Record 
pop ' W listach będą omawiane życio¬ 
rysy piosenkarzy, jak: Sandra. Samanta 
Fo)t. Biue System, Sabrina i wielu in¬ 
nych. Zapamiętaj adres: „Korespon¬ 
dencyjny Klub „Record pop", 

Do tego listu dołączam deklarację 
cztonkowska — projekt. Wszystko biorę 
2 humorem [patrz punkt C). 

CUKIEREK 


DEKŁ^CJA 


Baae oaoblatoi 

(iiide>na2wla^| 
Iadres,d&t«L urodzeni&) 


Kanaoiaijl^a fan-iOlubu informnjętjfź* aby 
przystąpić do Jilego trzeba spełnić 3 
waruulći: 

A) 

Znać życiorys. WXBEAJ!EQ0 PIOSEHKIBZAł 
^T homas Anders» 

-Sabpinaj 
—Sandrat 

(łatali^ 

-iSasiantha 
“Iłieter Bohlen 
oraz innycti, 

B) . ' 

Eroazę podać dokładną dałę i okoliczno^ći 
pow-3-tanla zeapołtt "MOUBEir TUKIHGti . 


Ci) 

lUnkt ten Jest kompletnie nie, 
ważny.,. 


Mam 10 lot i chomika. Kocham zwJo- 
rzęla I przyrodę, dlatego założyłam 
klub „Mail przyrodnicy". Przyjmuję 
kandydatów w włoku od 0 do 12 lal, 
Każóy^ kto do mnie napisze, dostanie 
legitymację. (Proszę o przysłanie zdję¬ 
cia.) Kto chce podzielić się ze mną do¬ 
świadczeniami przyrodnlczymip wymie¬ 
niać wiadomościami o zwierzętach, za* 
mienlać suszone kwiaty, niech napisze 
pod adresem: Marta Klolb 


OMEGA 

Jesteśmy dwie — Beata I Karolina, 
mamy po 12 lat I chodzimy do szóstej 
klasy. Na łamach „Świata Młodych" 
pragnęłybyśmy założyć klub „OMEGA". 
Lubimy rozwiązywać krzyżówki, laml- 
gówki I zagadki oraz układać krzyżówki 
itp. Warunkiem przyjęcia do klubu jest 
ułożenie \ przesłanie do nas jakiejkol¬ 
wiek krzyżówki z hasłem. Bardzo prosi¬ 
my o przysłanie swojego zdjęcia I da¬ 
nych osobowych. Jeżeli możesz, lo 
przyślij zaadresowaną kopertę ze 
znaczkiem. Pisz pod adresem; KaraUne 
Hóżkowaka 


KSIĄŻKA — MÓJ 
PRZYJACIEL 

Mam 13 lat Założyłem klub ,,Książka 
mój przyjaciel", ponieważ uwielbiam 
książki. Zamierzam z czytelnikami 
„ŚM" wymieniać poglądy o różnych 
książkach. Będą konkursy, a oto pierw¬ 
szy: trzeba streścić książkę, najciekaw¬ 
sze streszczenie będzie nagrodzone. 
Proszę^ aby osoby piszące do mnie 
opisały siebie i inne swoje zaintereso¬ 
wania. Renata Deminiak, 

PS. Czy mogę najlepszą pracę przys¬ 
łać do ,.ŚM" j czy ukaże się na wa¬ 
szych łamach? 

Tak, możesz przystać, ale nie obie¬ 
cujemy, że zostanie wydrukowana. 
(Red) 


Mam dwanaście lal. Postanowiłam 
zaJozyć klub o nazwie ,,Cukierek"* 
P szcie do mme. Będziemy wymieniać 
przep sy na oryginalne potrawy i udzie¬ 
lać rad lak urządzać przyjęcia. Do klu- 
ou może należeć pierwszych dwadzieś- 
c a osob Członkowie dostaną legityma- 
cje klubu Do fisiu proszę dołączyć za¬ 
adresowaną kopertę ze znaczkiem. Mój 
adres: Edyta Dominiuk, 


SREBRNY OŁOWEK 

Nos my imiona Gosia i Patr/cja. Ma- 
ms po JTynaścse lat. Chciatybyśimy za- 
mzyć K uD o nazwie: ..Srebrny ołówek". 
Do -. Ubu mogą należeć wszystkie dzie¬ 
ci. i-:tóre ‘ubią rysować. Tak. -właśnie ry- 
sowane jest naszą największą pasją. 
Działalność v, klubie będzie polegała 
na ry^sowaniu tematów podanych przez 
nas. Dia zainteresowanych mamy 
pierwszy lernai: ..Jais wyobrażasz sobie 
srebrny ołówek". Klub jest przeznaczo¬ 
ny dla uczestników od fat 8 do 16. Listy 
prosimy kierować pod adresami; Patry¬ 
cje Wawro, 

j Małgorzata Kaliszewska, 


GWIAZDY 

HOLLYWOODU 

Mam 13 lal. Założyłam klub ,.Gwiaz¬ 
dy Hoifywoodu ponieważ inieresuję 
się aklorami; moi ulubieńcy !o: Bruce 
Boitieitner, Mlchael Pred, Warllyn Mon- 
roe. WiChael Fox. Do klubu mogą nale¬ 
żeć wszystkie osoby, które mają ulubio¬ 
nych aktorów I aktorki. Na chętnych 
czekają legitymacje Zadaniem klubu 


tpodpifl 

csŁonka) 


będzie wymiana adresów, plakatóvr, 
zdjęć i informacji o aklorach i aktor¬ 
kach Będą także konkursy i plebiscyty 
z nagrodami, W liście proszę przesłać 
swoje zdjęcie, które będzie wklejone 
do kroniki kfubu. oraz wszystkie dane 
personalne. Odpiszę na wszystkie listy 
— MÓJ adres: Monika Każmierczakt 

PS. Proszę o dołączenie kopęrly (bez 
znaczka). 

CANADA 


Pragniemy zalozyć klub „CANADA". 
Bardzo interesujemy się tym krajem. 
Członkrem klubu może zostać każdy w 
wieku 9-14 rat. Będziemy wymieniać 
różne ciekawostki związane z tym kra¬ 
jem, organizować konkursy z nagroda¬ 
mi. Warunkiem należenia do klubu jesi 
krótki opis lego kraju (trzeba napisać 
co Się o nim wie). Każdy, kto napisze,_ 
otrzyma legitymację. Prosimy o napisa¬ 
nie daty urodzenia Można również 
przysyłać zdjęcie. Będzie ono zamie¬ 
szczone w kronice. Obiecujemy odpi¬ 
sać na każdy list pod warunkiem, że do 
listu włożycie zaadresowaną kopertę 
ze znaczkiem. Piszcie pod adresem; 
Andrzej Barabasz^ 

PS, Organizujemy pierwszy konkurs 
Oto pytania; 1 Stolica stanu Albena? 
2. Miasto lezące nad Jeziorem Onta¬ 
rio? 3. Podaj powierzchnię Kanady'? 


I podpis 

prezesa) 


KIBICE ŻUŻLA 

Mam 15 lal^ chodzę do klasy ósmej. 
Jestem czytelnikiem ,^Świata Młodych", 
Czytam go jednak bardzo rzadko, po¬ 
nieważ rano jestem w szkole i nie mo¬ 
gę go kupić, z kolei po południu trudno 
spotkać „SM" w kioskach. Oprócz lego, 
że jestem czytelnikiem ,,SM", jestem 
zagorzałym kibicem żużla. I właśnie w 
lej sprawie do was piszę. Chciałbym na 
łamach ,.SM" opublikować ogłoszenie 
o następującej treści: Mam 15 lal, je¬ 
stem zagorzałym kibicem żużla. Wraz z 
trzynastoletnim kolegą Sławkiem chcę 
założyć Fan-Club, którego działalność 
będzie polegać na wymianie progra¬ 
mów z kibicami z innych ośrodków żuż¬ 
lowych. Pierwszej osobie, Która do 
mnie napisze, prześlę proporczyk i 
znaczek nowo powstałego klubu żużlo¬ 
wego Karpat Krosno. Listy kierować 
należy pod adresem: Tomasz Duczmal, 


SUPER AUTO 

Mam n iai. Zbieram roiosy aut. mam 
ich 2385. Kto chce należeć do mojego 
klubu, musi znać 3 nazwy najszybszych 
aut i 3 normalnych Kto do mnie napi¬ 
sze. dostanie legitymację, za pierwszy 
list dam rłagrodę Będziemy się wymie¬ 
niać fotograliami aut i motocykli. Piaz- 


MIŁOŚNICY 

PARYŻA 

Bardzo chciałabym założyć Klub pod 
nazwą „Miłośnicy Paryża". Ponieważ 
byłam w lej piękne) stolicy, mam o niej 
inłormaoje, książki I pocztówki. Nrech 
piszą wszyscy co byli w Paryżu łub Ci 
co chcą wiedzieć więcej o stolicy Fran¬ 
cji. Każdy otrzyma legitymację. Będą 
także konkursy. 

Oto pierwsze 3 pytania: 

1. Wymień 3 największe muzea Paryża 

2. Gdzie znajduje się trumna Napoleo¬ 
na? {chodzi o muzeum) 

3. Kto namalował słynne dzieło Mona 
Lisa i gdzie ono obecnio się znajduje? 

Odpowiedzi rozszyfruję w listach. 
Wyślę też nagrodę. (Miłośnicy Paryża), 

Joanna Michaś, 


BIURO POD 

• Pilnie poszukuję książek: do muzyki 
dla ki. VIII oraz języka niernleckiego 
dla ki. I LO. Oprócz tego bardzo zalezy 
mi na 1 I 2 numerze „Bajtka" z br. W 
zamian mogę odstąpić książki: „Cieka¬ 
we doświadczenia — cz. 1" S Sękow¬ 
skiego, „Przylądek Dobrej Nadziel" — 
Z. Nowakowskiego. . Alchemia" — 2. 
Zwożniaka i ..Zemsta" — A, Fredry, Ja- 
cek Więcław, 

• Zwracam się z prośbą do 
czytelników ,,ŚM ' o ocJsprzodanłe ksią¬ 
żek do biologii dla ki. IV, V, VI, Vl|. Viił 
oraz książki A, Kamlńskiego — ,,Ka¬ 
mienie na szaniec", Joanna Jezierska, 



V 


Nie Jest romantyczny, 
nie lubi wierszy, 
a Jednak... 

I 

' Kochana RP — deskę ratunku, 

' pasku szczoroścIJ Mam 12 lat. 
j Chciałabym napisać o (na pozór) 
i śmissznej sprawia. Do nasza] klasy 
przyszedł nowy chłopak, Nio mla-' 
lam jeszcze sympatii (lubfę pisać 
wiersze, ciągle boję się napisać do 
,,Złotego Szerszenia"), wydswbl ml 
I alę toki romantyczny... A on lymcza- 
aem podszedł do mnio na przerwie 
I walnął prosto z moaiti: „Łazisz ze 
mną?". Byłam wściekła, a jednd|c.„ 
zgodziłem sig. Teraz jeat bardzo foE 
nJo, chocJaż nie fubi poezji I nie Jest 
romantykiem, 

Smurf-peetliJi 

Nie ma takiej drugiejtll 

Chcielibyśmy opisać noszą wy¬ 
chowawczynię, panią Halinę Jabłoń'- 
ską. Nasza Pani Jest wspanleta. 
Organizuje nam bardzo często wy¬ 
cieczki, Jest bardzo ładno, dobro, 
wesoła I zawsze uśmiechnięta. 
Chcemy, żeby ten uśmiech' nigdy 
nie schodzi! jej z .twarzy. . Bardzo^ 
bardzo.., ją kochamy.,, 

Klooo Vo, 

za Szkofy Podstawewoj or 3 
w Gelanlowla 

Jestem bezsilna... 

Mom 13*10.1, atę rńłe mam przyjat/ 
cielą ani Paweł dbbrąj|^kdlaianł(^ 
Klasa mnie nie lubi,'' 
dziewczyny. Jestem frmar.hlit ’ 

nie potrafię od(k>wlsdkć na 
ilwe docinku o bardzo a[e^trit>ria 
nich I bardzo przeżywam 
3lo>yo. Nie wlęr^ dlaczego bbjęjo 
powiedzieć Im coś o Ich złym 
powanlu lub tyjkp od powłok eĆ 
złośliwość. .Nlb :pptrąfrę alę aap 
I często bar^o ójię boję, r ' 
Ostatnio^ ciOkfom 
hloważ nS;polBl<lm pnEes^d 
w I ftkcjł^-ijgpoionioifcó’ ^ebiłś^ 

kartk6wkę^^m*^^l< 

nto lest ^rh^enlajóżą 
szej kłaayjy^dt^’Wj^,iKrtłn4 rog 
mawiało calM 

wćctektośd^.] 

Jesterin bezsIfi^K^re vffaWcd~p& 
Wnnan, 

ZapomTiia 
o mojej obecno 

‘ ■ł' 

Mam 14 faU Od 7 mfąiołęoy ahi>- 
dzę t dźłowcziyną o fojc młodszą 
ode mnfa. Niektórzy .pierdzą* że* w 
tym wfeku nie możfMkjprzeżyó praw¬ 
dziwej mll^cf, M)Alę, że to nie¬ 
prawda. Ono leot fedyni|^: |alcą kle^ 
dykęlwjek kochałem ..toką j^ltoiclą. 
Poznałem Ją w szkole poprzez kole¬ 
żankę z moje) kłosy, 

Od pewnego czasu jej zeehoąea- 
nie bardzo oJę zmieniło. Ody przy?, 
chodzi do mnie przed blok, zaraą 
poznaje się z |ak!mś moim kolegą f 
zaraź zapomina e molej obecności. 
Rozmawia z nim I nłe zwraca no 
mnie najmnlojazej uwogl, a Ja wtedy 
idę do domu, bo nłe wiem Joj|' etą 
zachować: . y 

Później przychodzi do mnie iiiL 
lelolonuje 1 przepraecza; mówi, te tę 
Olę nio powtórzy/ie mnie kochaj 

ild. ; 

Kilka dni temu powłedzlaląmi . 
jeśtł to się potwćrry to zcywam , 
nią. Zapewnia mnie, że Jut'legą nJi 
zrobi, ale wiem. że to słę powtęrzy, 
Nio wiem co robić, bo bardzo U 
kocham I nie chcę Jej stracić. Pf® 
szę o pomoc ti^einłków i Hp, 

CtiHaa 

OD REDAKCJI: A mole lo z Ipl 
strony taka kokieteria? Mol# chcą 
wzbudzić Twoją zazdrość? INk ćwfe 
cle clHMłzą I tekle dzlewemw,.. 
Wleaz oo? Zapraazą| Ją 
niebawem wakKjeJ na spacery Mm 
odzie nie ma chłopców z podwdrke 
JelU lauwoiyaz, Śe nie nudzi tlą o 
Twoim lowarzyslwle. lo wizysd^ « 
porządku **-ł (Iw) 
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By spędzić poza domem pełne 
dwa miesiące lelnłego odpoczynku 
potrzeba i roku na rok coraz więk* 
szych sum pieniędzy. Skąd je 
wziąć? Najprościel od rodziców^ 
ale Im coraz trudniej zagwaranio* 
wać Wam osiem tygodni wakacji. 
Co więc jeszcze? Albo skrócić 
własne plany wakacyjne i powodu 
braku funduszy^ albo — zakasać 
rękawy i zabrać się do pracy. „Po¬ 
móż rodzicom, sam zarób na swo¬ 
je wakacje^’; „Wakacje na własny 
rachunek” — lak nazywają się co¬ 
roczne akcje, dzięki którym młodzi 
ludzie mogą podreperować waka¬ 
cyjny budżet... 

Dzisiaj w „Świecłe Młodych** 
garść informacji: Kio może praco- 
wać? Gdzie można pracować? Jak 
się tajnie narobić i nieźle zarobić? 

Z acznijmy ocf potentata w lej dzie¬ 
dzinie, czyli Ochotniczych Huiców 
Pracy. Jak wiecie, prawOn a ici^le) Ko¬ 
deks Pracy, zezwala na zatrudnianie 
tylko tych, którzy ukończyli 16 rok ży¬ 
cia, Nazywa ich młodocianymi. Młod¬ 
szym praca najemna jest zabroniona, 
Sa kłopoty nawet z zatrudnieniem szes¬ 
nastolatków. Zakłady pracy, z którymi 
OHP foKfocznie zawtera umowy, wolą 


bowiem osiemnastolatków (i starszych), 
których można już skierować do cięż¬ 
szych prac fizycznych. 

Najciekawszą ofertą pracy w OHP 
jest tzw. obóz stacjonarny. Po pracy 
gwarantuje się bezpłatno dyskoteki, 
projekcje wideo, wlzyly w tealrach I 
muzeach, a nawet bilety na koncerty 
atrakcyjnych grup rockowych. A w nie¬ 
dzielę nierzadko dalekie wycieczki za 
miasto, OHP zapewnia pracę główni© w 
handlu, przetwórniach owocowo-wa^ 
rzywnych, leśnictwie (np, przy pielęg¬ 
nacji szkółek), budownictwie Itp, W za¬ 
leżności od rodzaju zajęcia, pracując 
codziennie po B godzin można zarobić 
nawet do 30 tysięcy. 

Co mają zrobić cl, którzy nie skoń¬ 
czyli jeszcze 16 roku życia lub nie znaj¬ 
dą zatrudnienia w hufcach pracy? hfte 
martwcie się. Jest jeszcze kilka innych 
okazji zarobienia na wakacje. 

P ropozycja numer dwa lo zbieranie 
ziół. Praca moz© trochę monoton¬ 
na I wymagająca aniełskiej cierpliwoś¬ 


ci, ale najważniejsze, że na świeżym 
powietrzu. Punkty skupu *.Herbapolu‘' 
czekają z otwartymi rękami na każdy 
kilogram ziół. Powinny być wyszuszono 
(otrzymuje się za ni© korzystniejszą ce¬ 
nę) I nie mogą być zbierano w pobliżu 
dróg i miejsc silnie zanieczyszczonych. 
Dto Klika pozycji z akiualnogo cennika 
skupu: kilogram wysuszonego korzenia 
mniszka — 600 zł, bratek -— 210 zł, 
dziurawiec — 200 zł, krwawnik — 160 
zł, strąki fasoli — 300 zt, owoc głogu — 
360 zł. Jarzębiny — 180 zł, kłącze tata¬ 
raku nfeokorowane — 490 zl, zaś oko¬ 
rowane 600 zł za jeden kilogram. 

Propozycja numer trzy to zbieranie 
płodów runa leśnego: jagód, jeżyn, po¬ 
ziomek i sprzedawanie Ich w punktach 
skupu Przedsiębiorstwa „Las'\ Jeżeli 
akurat takiego punktu skupu nie ma w 
pobliżu Waszego miejsca wakacyjnego 
pobytu, zawsze sprzedacie je, i to bez 
trudności, przejeżdżającym kierowcom. 
Wystarczy tylko stanąć przy drodze. 
Ceny tych owoców będą z pewnością 
wyższe niż rok temu, kiedy to najtańsze 


jagody były po SOO. a pozfomKl po 800 
złotych. 

Kolejne mlejacfl pracy czekają na 
Was w sezonowych przetwórniach owo¬ 
cowo-warzywnych. W szczytowych ok¬ 
resach wysypu szybko psujących się 
truskawek, malin, porzeczek i agrestu 
potrzebna Jest dosłownie każda para 
rąk, Dlatego spółdzielnio przez palca 
patrzą na ową granicę 16 Jat i myślę, 
że również tam macie szanse znaleźć 
zatrudnienie. Praca polega bądź na 
rozładowywaniu samochodów (to dla 
chłopców) I na odszypułkowywaniu 
owoców, na przebJeraniu ich na taśmie 
(raczej dla dziewcząt). Rok temu za ki¬ 
logram odszypułkowanych truskawek 
płacono 23—30 zł, zaś za pracę przy 
taśmie produkcyjnej 120-170 zb J je¬ 
szcze jedno. Ci którzy zdecydują się na 
podjęcie pracy w przetwórni, mają 
okazję najeść się do syta owoców 
(oczywiście za darmo). Ale ostrzegamy 
— po trzecim dniu przy przebieraniu 
truskawek nawet najładniejszy owoc 
nie będzie Wam już smakował. 


C óż można doradzić joazcze? Ro- 
zojrżyjcie slg doktadnio w WaazeJ 
miejscowości. W czasfo dwóch lotnfch 
mioslęcy chętnie zatrudnią Was ogrod¬ 
nicy przy różnego typu pracach polo- 
wych (plolonio, podlewanie, zbieranie 
warzyw i owoców). Można tu rzeczy¬ 
wiście niożle zarobić, ale za dobrą pła¬ 
cę wymagana jest Jeszcze lepsza pra¬ 
ca, Tej formy pracy nlo pofocamy tym^ 
którzy chcieliby 3lę poopalać^ gdy nie 
widzi pracodawca. 

Kolejna oferta przeznaczona jest 
głównie dla silnych chłopaków. Mamy 
na myśli różnego typu budowy, gdzie 
możecie pracować Jako pomocnicy mu¬ 
rarzy czy leż przy wyrobie pustaków. 
Tu zarobić można — do 250 złotych za 
godzinę. I choć jest to ciężka praca fi¬ 
zyczna, obie strony są szczerze zado¬ 
wolono — pracodawcy, gdyż mają siłę 
roboczą, a młodzi — gdyż mogą mimo 
trudnej pracy porządnie zarobić. 

W akacyjna praca może być w su* 
mle fajną przygodą, zwłaszcza 
jeżeli skrzyknie się grupka przyjaciół i 
będą wspólnie pracować. To lakżo jest 
wakacyjna nauka. Być może zrozumie¬ 
cie teraz, na czym polega smak — a 
nie tylko udręka — pracy. 

KRZYSZTOF KiLUANEK 



ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 
„SZCZYGLOWICE” 

41-807 ZABRZE, ul. Zwrotnicza 13 

lei. 71-22-15 



PRZECZYTAJ — ZASTANÓW SIĘ! 


Sułtana G»GOfj;k."iva, Lt^miechniętego, nic^ 
Bułgara, poznałam w mal^fn 
sklepiku na uboczu bazaru warzywncHowo- 
cowego w Sofii Sprzedaje pokarm dla pta- 
kóvi. KTroniów każdego dnia Jest sporo, we¬ 
tu pfjr>chodzp, by zofięgnać rady u do- 
ivłudiZzonegu hodowcy, jakim jest p, Sti- 
fcain 

rr7ł:pfaco>\al wiele lat jako technrk sa¬ 
mochodowy, s^bchająe stukotu rnoiorów, 
leraz słucha szczebiotu ptakóvs, ponkn.saz 
od lal |Ost JUZ na emeryturze n rcpcfacie sa¬ 
mochodów' zarzucił calkowłcie. 

— rijsim hobb'^ — mówi Gieofglew 
— zaraził mnie s-ąsiad, artysta, rzeź- 
biaJT, który hodował papugi. ZalcKiKałem 
sif w ptakach i jna. Zbudowałem dla nich 
dom z cpgły w ogródku, niedaleko Sofii, 
we wd, cLłd pochodzi moja żona. Zalmta- 
iowaJem ogrzewanie, ponieważ piali egzo- 
tyeme musza mieć ciepło. Hoduję 45 
WłtkuTich p<9pug i S-S małych. Są lo przed- 
^wiCłcJe wielu kontynenlów. Najcenniej¬ 
sza z ruch jed żalo. Dają mi za tuą dwa 
tysiące lewa'^ aJę przecież nie dla picnię- 
(lr> hoduję ptakil Kocham je i już b^m nir 
umiał żyć bez łych kolorowych i szczebio¬ 
czących skrzydlatych ^wOireń. ^^ja U 
mnie dobrze. Każdego dnia prosto ze 
pu jad^ do nich i kiedy tylko otwieram 
drzwi — mnie glcdno. Poświęcam 

im co rujmniej 2 godziny dziennie. A w 
kazd^ sobolę ulz^dzam generalne porzad- 
Li w^zy^tkich wotler i klatek. 

Pan C»ecifpov^ jcM aionksL-tn siowafTy'- 
szeru* .Tjpsoiika'' fuL Chan Krum 4, Sof ta. 
li&re zrzesza 500 cdofików podz>c4oflT>'ch 
na 4 iekcj©. Są tu bowłem rwr ly4kio ho¬ 
dowcy pukcTń', akf I ryb akw aryjnyth oraz 
chcKTwkiW i iwmek morskich, a ukżc— kak- 
tusżiw. Do Uubd mJcjy wK“(e mJodzjł:^, 
ok" ią tez i przedstawiciele poważnych za¬ 
wodów nun. lekarze. W każdy crslatru wio- 
reł miesiąca o godiirue 18.00 spotyl-a stę 
sekcja soTijikich ,.ptak6Libów^ l wówczas p- 
StiJian hodorwca i sprzit-dawca pol^annu 


dla ptaków — ma wiele dp poidedzcnia 
młodszym kolego, pi. Ma już łvychowankńw'. 

(ag) 

Fol Aleksander Rajnow 


" Przeciętna pensja wynosi 400-500 t©w'a 



Papugi, rząd ptaków liczący około 
320 gatunków, Zamleczkują głównie 
t/opikalne lący wtryitklch częicł iwią- 
La. Bardziej znane to: ara, kakadu, ża* 
ko, Na|częścicj hodowane są mniejsze 
papużki faliste. 

Na zdjęciu: ara ararauna 


\Vóz bojowy z 1786 r. 
do walki 

z Czerwonym Kurem 
oraz stuletni sztandar 
Straży Pożarnej 
można obejrzeć 
w Rakoniewicach 

Komunikaty o pożarach wprawiają w 
popłoch wszystkich. Milionowe siraty i 
olbrzymie szkody powoduje każdego 
roku nieostrożne obchodzenie się z og¬ 
niem. Kiedyś do pożaru spieszono kon¬ 
no, teraz nowoczesny sprzęt dociera 
znacznie prędzej i skutecznie] działa. 

Jak pracowali dawniej strażacy moż¬ 
na zobaczyć, odwiedzając Muzeum Po¬ 
żarnictwa w Rakoniewicach leżących 12 
km za Grodziskiem Włelkopolskinn, 
Zgromadzono tu stare sikawki konne 1 
wozy bojowe straży pożarnej. Najstar¬ 
szy pochodzi z 1766 r. Są też motopom¬ 
py i hełmy strażackie, mundury i od¬ 
znaki, sprzęt sygnalizacyjny. Wśród 
sztandarów Ochotniczych Straży Pożar¬ 
nych najstarszy, pochodzący z Ostroga, 
liczy sobie 100 lat. 

Liczba eksponatów w rakoniewickiem 
muzeum przekracza 2,5 tys. Jest nie 
tylko sprzęt gaśniczy, który jakże czę¬ 
sto bywał używany do walki z ogniem, 
ale puchary i medale z zawodów po¬ 
żarniczych, (ag) 


KRÓLESTWO 
białych niedźwiedzi 

(PAP). Niedźwiedzie na archipelagu 
Spilsbergen, ongiś tępione ze względu 
f>a wysoko cenione skóry, od lat są 
chronione międzynarodowymi ustawa¬ 
mi. 

Zdaniem specjalistów, na Spitsberge¬ 
nie żyje 4—5 tysięcy niedźwiedzi polar¬ 
nych. Zwierzęta le żywią się fauną ark- 
lyczną, fokami, a nawę! wielorybami. 

— Okres lata jest dla niedźwiedzi 
szczególnie trudny, ponieważ stada fok, 
stanowiących ich . główne pożywienie 
uciekają na obszary wolne od lodu. 
Głodne zwierzęta stają się wówczas 
niebezpieczne dla ludzi l okoliczni mie- 
szkaócy nie rozstają się z bronią nawet 
w bliskie) odległości od osiedli. W miej¬ 
scowości Longyearbyen zamieszkanej 
przez 1200 osadników norweskich teren 
szkolny ogrodzono w 1982 r. wysoką 
metalową barierą, by zabezpieczyć 
dzieci przed napaścią niedźwiedzi. 

Od kdku lat prowadzi się badania w 
celu ustałenla uas wędrówek niedźwie¬ 
dzi oraz głównych szlaków, na których 
można spotkać te zwierzęta. Dzięki 
umieszczeniu na szyjach schwytanych 
niedźwiedzi małych nadajników stwier¬ 
dzono* ze zapuszczają aię one az do 
Grenlandii oraz północnych wybrzeży 
Norwegii. 


• Zasadnicza Szkoła Górnicza Kopalni 
Węgla Kamiennego „Szczygłcwice”. 
która znajduje się w Zabrzu-Mfkulczy- 
cach. przyjmuje kandydatów do zawodu 
górniczego w następujących specjal¬ 
nościach: 

— górnik kopalni węgła kamiennego, 

— mechanik maszyn I urządzeń gór¬ 
nictwa podziemnego, 

— elektromonter górnictwa podzie¬ 
mnego, 

— mechanik maszyn-1 urządzeń prze¬ 
róbczych. 

• Szkoła gwarantuje moźłlwość 
wszechstronnego kształcenia zawodo^ 
wego w bogato wyposażonych gabine¬ 
tach ) pracowniach oraz nowocześnie 
urządzonych warsztatach szkolnych. 
Dysponuje bogatą biblioteką, świetlicą, 
salą gimnastyczną i boiskarrh, a także 
aparaturą wideo I odbiorntkami telewi¬ 
zyjnymi w każdej klasie. 

• W szkole tej można zdobyć nie tyl¬ 
ko interesujący zawód, ale także rozwi¬ 
nąć indywidualne zainteresowania w 
kilkunastu zespołach zajęć pozalekcyj¬ 
nych. Prężnie działa m.in. kolo miłośni¬ 
ków żywego słowa, zespól redakcyjny, 
klub hobbistów, dyskusyjny klub filmo¬ 
wy, kolo fotografików l kinooperatorów, 
zespól muzyczny i teatr poezji oraz 
klub komputerowy. 

• Ponieważ w szkole tej dużą uwagę 
przywiązuje się do zajęć sportowych i 
turystycznych, jost więc ona wymarzo¬ 
ną szkołą dia młodych lekkoatletów, 
piłkarzy, narciarzy i żeglarzy. Sport up¬ 
rawiać można nie tylko w Szkolnym 
Klubie Sportowym, ale także w reno¬ 
mowanych. znanych w całym kraju klu* 
bach, jak np. Górnik Zabrze. 

ZGŁOŚ SIĘ DO NAS! 

• Jeżeli masz dobre zdrowie i szybki 
refleks 

• Jeżeli cechuje Clę odwaga i odpor¬ 
ność na trudy oraz poczucie odpo¬ 
wiedzialności 

• Jeżeli Jesteś spostrzegawczy I za¬ 
radny. sumienny I systematyczny 

• Jeżeli potrafisz szybko się koncen¬ 
trować, wyciągać wnioski i podejmo¬ 
wać trafne decyzjo, lo 

nie zwlekaj I zgłoś tlę do nasi 

Zapamięta! nasz adres: 

Zasadnicza Szkoła Górnicza 
Kopalni Węgla Kamiennego 
..Szczygłowlce" 


ul. Zwrotnicza 13 
4t-807 Zabrze 

Z centrum Zabrza można dp nas 
dojechać tramwajem nr 3. 

o TYM 

WARTO WIEDZIEĆ! 

• Żeby zostać uczniem naszej szkoły 
należy: 

— ukończyć szkołę podstawową. 

— mieć nie więcej niż 17 lat, 

— posiadać zaświadczenie lekarza 
górniczej służby zdrowia o przydat¬ 
ności do zawodu górniczego, do 
którego skierowanie wydaje dyrek¬ 
cja szkoły. 

— złożyć podanie o przyjęcie podpisa¬ 
ne przez kandydata, jego rodziców 
lub opiekunów, życiorys oraz ostat¬ 
nie świadectwo szkolne. 

• Kopalnia ..Szczygłowice” zapewnia 
wszystkim swoim uczniom: 

1, Pomoc materialną 

a) klasy specjalistyczne: 

i klasa — 3681 zt oraz 1164 zł kie¬ 
szonkowego 

II klasa— 4620 zł oraz 1366 zl kie¬ 
szonkowego 

tli klasa — 6098 zł oraz 1829 kieszon¬ 
kowego. 

Uczniowi© miojscowi otrzymują po¬ 
nadto deputat węglowy za dwie tony 
węgla 

b) klasy górnicze: 

I klasa — 6468 zł oraz 1940 zł kie¬ 
szonkowego 

II klasa *— 7700 zł oraz 2310 zł kie¬ 
szonkowego 

III klasa — 10164 zf oraz 3049 zł kie¬ 
szonkowego. 

2r Premię do 50 proc. stawki pomocy 
materialnej dla uczniów uzyskujących 
dobre wyniki w nauco. 

3. Zakwaterowanie w internacie — 
bezpłatne oraz 30 proc, pomocy maie- 
riaincj na wydatki osobiste, 

4. Zaopatrzenie uczniów bezpłatnio w 
podręczniki, przybory szkolne 1 umun¬ 
durowanie. 

5. Absolwentom, którzy po ukończeniu 
szkoły podejmą pracę, przysługuje po¬ 
życzka w wysokości 150 000 zł umarza¬ 
na po trzech lalach nienagannej pracy. 

Uwagat Najzdolniejsi absolwenci 
kształcić się mogą dalej w 
trzyletnim technikum górni¬ 
czym. 






































Lot ze średnia prędkoś¬ 
cią 70 km/godz., to liicby- 
waly sukces. W dobie 
Concorda t Jumbo jełów 
brzmi to śmiesznie, rdc 
jeśli W2iqc pod uwepo, żj? 
chodzi o samcioi 
Stonce”, lo trzeba sie ni¬ 
sko pokłonić picMterof.i 
technologii przyszloścJ. 
Niedowiarkom i sccpiy 
kom należy przypomnieć, 
że \v 1909 r. mało kto wie- 
rzyt w sukces Sleriota. 
Dziś nad kanałem La Man¬ 
che latają samoloty kilka¬ 
naście razy dziennie i ni¬ 
kogo to nie dziwi... 


Ziemia jest oddalona od Stońca aź o 
150 rnllionów kilometrów, a mimo to. 
każdy meif kwadratowy powierzchni 
gtobu. w bezchmurny dzień, w południe 
otrzymuje energię równą mocy 1350 W, 
Ta energia rozchodzi aię bezprodul^- 
tywnle, a mogłaby na przykład urucha¬ 
miać silniki. 

Teoretycznie. 20 metrów kwadrato¬ 
wych powierzchni skrzydeł awionetki 
mogłoby przechwycić 27 kW. co powin¬ 
no wyslarczyć do uniesienia je) w po¬ 
wietrze — z niewielką co prawda pręd¬ 
kością i po poprawieniu aerodynamiki i 
zmniejszeniu masy. Wziąwszy pod 
uwagę, że loty odbywatyby się na du¬ 
żych wysokościach, ponad chmurami, 
gdzie zawsze świeci Słońce, ten z po¬ 
zoru absurdalny pomysł nie jest taki 
niedorzeczny. 

W praktyce, wszystko jest jednak 
- bardzo skomplikowane. Słoneczne kilo¬ 
waty docierają do nas jako światło i 
irzeba znaleźć sposób na przetworze¬ 
nie ich w energię mechaniczną. Przy 
obecnym poziomie techniki jedynie sil¬ 
niki elektryczne o znakomitej wydajnoś¬ 
ci mogą dokonać tej przemiany. Źród¬ 
łem prądu stałego, niezbędnego do 
uruchomienia silnika, byłyby ogniwa fo- 
loelektryczne. 

W fotoogniwach wykorzystano właści¬ 
wości kryształów półprzewodnikowych, 
które pod wpływem światła wytwarzają 
prąd elektryczny o natężeniu proporcjo- 
nałnym do natężenia światła^ Stosunek 
pochłoniętego światła, do wyproduko¬ 
wanego prądu, w najlepszym wypadku,, 
■hie przekracza 15%. Dlatego właśnie 1 
metr kwadratowy baterii słonecznej 
może dać nie więcej niż 150 W prądu 
stałego. 

Przy wydajności silnika dochodzącej 
do 90%, przy zastosowaniu niezwykle 
wydajnego Śmigła, sita ciągu nfe prze¬ 
kracza 10% pochłoniętego światła, na¬ 
wet przy zastosowaniu najlepszych na 
świecie fotoogniw. Tak więc. jeśli fot 
odbywa się po prostej ! w południe, to 
z każdego metra kwadratowego skrzyd¬ 
ła pokrytego lotoognEwaml można uzy¬ 
skać owe 135 W* O zachodzie i przy 
wykonywaniu zwrotów moc silnika spa¬ 
da. 

Pojawienie się pierwszych ogniw to- 
toolektrycznych mimo ogromnych ba¬ 
rier technologicznych zapoczątkowało 
nowy kierunek prac badawczych — wy¬ 
korzystanie energii słonecznej w aero- 
nautyce. Już w 1954 roku dwaj Amery¬ 
kanie Rasąuet I Carmichael opracowali 
pierwsze projekty. Dwadzieścia lat póź¬ 
niej, Anglicy lrving i Morgan przedsta¬ 
wili gotowy do realizacji projekt małe¬ 
go, jednomlejscowego samolotu. Po 
budowy nigdy nie doszło. Na przeszko¬ 
dzie stanęły koszty. Same fotoogniwa 
miały kosztować 450000 franków. 

Pierwszy prototyp wzbił się w powie¬ 
trze w grudniu 1978 rokiJ. ^.Solar One'^ 
Anglika Freda To w ciągu kilku minut 
przeleciał 1100 metrów na wysokości 
25 m* 

Byt lo rodzaj motoszybowca o roz¬ 
piętości skrzydeł 20,7 m, ważący 104 
kg. Leciał z prędkością 65 km/godz. 
Cztory silniki elektryczne o mocy 1 KM 
każdy kręciły śmigłom 1100 razy na mi¬ 
nutę. Energii dostarczało 750 ogniw 
słonecznych umieszczonych na zaled¬ 
wie 1/5 powierzchni skrzydła. Przyczy¬ 
na? Cena. Ogniwa pochłonęły 3/4 kosz¬ 
tów budowy aparatury. 

Drugi — „Solar flisor*’, pilotowany 
przez konstruktora Larry‘ege Mąuro» w 
kwietniu 1979 roku przez półtorej minu¬ 
ty pokonał dystans 800 metrów, na wy- 
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sokości 12 metrów, ze średnią prędkoś¬ 
cią 35 km/godz. 

Mniejszy (rozpiętość skrzydeł 9 m) i 
lżejszy (tylko 57 kg) niż „Soiar One". 
,,Solar Riser" został zbudowany na ba¬ 
zie zwyktogo dwupłatowego szybowca. 
Na górnym płacie zamontowano gene¬ 
rator słoneczny złożony z 504 fotoog¬ 
niw. Oba te aparaty wymagały dodatko¬ 
wego źródła energii do uruchomienia 
silnika I startu — akumulatora niklo¬ 
wo-kadmowego. 

fiGossamer Penguin*" łatał bez wspo¬ 
magania, korzystając wyłącznie z ene¬ 
rgii słonecznej. Inauguracyjny lot miał 
miejsce 20 czerwca 1978 w Kalifornii. 
2a sterami zasiadła pasjonatka lotnic¬ 
twa Janice Brown. Penguin pokonał 800 
metrów na wysokości 3,6 metra, ze 
średnią prędkością 24 km/godz. Rolę 
rozrusznika pełnjfa dodatkowo dołączo¬ 
na bateria złożona z 1120 fotoogniw. 
Potem 450-watowy silnik czerpał ene¬ 
rgię z 2520 ogniw rozmieszczonych na 
skrzydłach. Gdy silnik pracował pełną 
mocą, śmigło obracało się 130 razy na 
minutę. Konstruktorem tego aparatu był 
Paul Mac Cready. 

pjGossamei' Condor" I Gossamer Al- 
batras’\ dwa mięśnioloty (Albatros pilo¬ 
towany przez Gryana Allena przeleciał 
kanał La Manche) zbudował Mac Crea- 
dy wcześniej. Sukcesy „latających ren 
werów" przyniosły autorowi stawę, a 
przede wszystkim pieniądze. W sumie 
1200 000 franków Paul Mac Gready za¬ 
inwestował w swą trzecią pracę. Z su- 
periekkich tworzyw powstał samolot o 
rozpiętości skrzydeł 22 m, a ważący za¬ 
ledwie 25 kgf Kształtem przypomina! 
realizację najbardziej szalonych ma¬ 
rzeń Juliusza Verne'a. Z przodu stabili¬ 
zator długości 7,6 m, cztery baterie sło¬ 
neczne umieszczone nad kabiną, nieza¬ 
leżnie od skrzydeł, a śmigto było z tyłu. 

W porównaniu z tą nieco dziwaczną 
maszyną ostatnie dzieło Mac Cready^e- 
go „Solar Challenger’’ wygląda prawie 


jak odrzutowiec* Oprócz tego. że ma 
wygląd samolotu, prawie jak samolot 
zachowuje się w powietrzu* W grudniu 
13S0 w Tuscon w Arizonie (USA) przez 
półtorej godziny krążył na wysokości 
1500 metrówi Konstruktorzy postawili 
Sobie następujące zadanie: zbudować 
taki prototyp, który latałby na długich 
dystansach, {ponad 300 km) na wyso¬ 
kości od 50 do 3000 m, zo średnią 
prędkością 70 km/godz. 15000 ogniw 
fotoelektrycznych to jedyne źródło ene¬ 
rgii dla 2,5 KM silnika na prąd staty. W 
modelu „Solar Challenger" zastosowa¬ 
no silfTiik 5 razy mocniejszy niż miał 
„Gossamer Penguin'' co od razu pod¬ 
niosło obroty śmigła do 300 obr/min. 

72 metry kwadratowe powierzchni 
skrzydeł i ogona pokryto nowymi, więk¬ 
szymi i wydatniejszymi ogniwami, W 
optymalnych warunkach nasłonecznie¬ 
nia, według teoretycznych wyliczeń, 
owa bateria słoneczna mogłaby dać 
2676 lA/ mocy, 15,5 m rozpiętości skrzy¬ 
deł, 0,5 m długości, sfer z tyłu, śmigło 
z przodu całkiem zgrabny samolo¬ 
cik* W czasie wykonywania zwrotów 
zmienia się ustawienie skrzydeł wzglę¬ 
dem Słońca, co powoduje spadek wy¬ 
dajności baterii* Ale i na tę niedogod¬ 
ność konstruktorzy znaleźli sposób — 
pilot sam reguluje nachylenie skrzydeł 
za pomocą systemu linek. 

Kabina pilota wygląda prawie jak w 
zwykłym samolocie* W podłodze pedaty 
do kierowania pracą sterów, na desce 
'rozdzielczej wskaźniki prędkości, tem¬ 
peratury, wysokości, woltomierz, ampe¬ 
romierz. Jest też radiostacja i spado¬ 
chron, 

„Solar Chalienger" przypomina więc 
ogromną zabawkę zbudowaną przez 
nastoletnich modelarzy. Sznurki i taś¬ 


ma samoprzylepna wzmocniły zbyt wąt¬ 
le fragmenty te) superlekkiej maszyny. 
Mac Cready i dwunastu innych entuzja¬ 
stów 'wydafi na to cudo przeszło pół mi- 
liorra dolarów! Pieniądze jeszcze na 
długi czas zastopują masowy rozwój 
lotnictwa słonecznego. 

Innego zdania jest Robert J. Bołi- 
cher, konstruktor silników do samolo¬ 
tów Mac Cready'ego: „Ni^divgo wysŁar- 
tujĘ odrzu/owce napędzana Słońcem. 
Nawet jeśłt to nie będzie jedyne źródło 
energii, to i tak pozwoli zaoszczędzić 
wiele ton ropy ." Sam Mac Cready jest 
bardziej ostrożny: „W każdym razie 
wszystkie takie i podobne próby sę nie¬ 
zbędne dta postępu teebniki lotniczej. 
W dałszym clęgu nie rozwiązaliśmy 
problemu gromadzenia energii, no i 
zbyt mało energii światła przekształca¬ 
my w prąd, jpdynię 15% 

Samolot, którego sprawność zmienia 
się w zależności od pory roku, pory 
dnia — nie zrobi Chyba nigdy zawrotnej 
kariery. Niezbędne jest opracowanie 
dodatkowego systemu zasilania, cał¬ 
kiem nowego, bo tradycyjne akumulato¬ 
ry zawsze będą zbyt ciężkie* Innym 
rozwiązaniem może być lotnia wyposa¬ 
żona Wi fotoogniwa i silnik elektryczny, 
taki wariant znane] dziś motolotni. 

Dla wielkich transportowców słonecz¬ 
na przyszłość jest jeszcze bardziej od¬ 
legła. 260 metrów kwadratowych po¬ 
wierzchni skrzydeł Airbusa teoretycznie 
może dać 35D kW, To za mało by ru¬ 
szyć z miejsca tę ogromną maszynę. 
Aby lepiej wykorzystać Słońce trzeba 
zbudować nowe fotoogniwa i nowe o 
wiele lżejsze samoloty. 

WOJCIECH CICHAŃSKI 
Fot* „Science et Vie” 



„Sałar Chałt»nger'\ Przygotow&nie do ł/jr/u. ntokióro szczegóły technlcino ł lot 





























































W faklć) garderobie? W tea* 
tralne], U jakie] czarownl* 
cy? Z przedstawienia ,, Kłopoty 
Łbója Madeja*', przygolowanetio 
przez aktorów Teatru Powszech¬ 
nego w Warszawie. 

Ma scenie zbój Madej (Zygmunl 
Sierakowski), zmęczony zbójnic¬ 
kim rzemiosłem, udeka przed 
strażnikami królewskirnl [j stopnia 
marzącymi o zdobyciu nagrody 
wyznaczone! przez króla za 
schwytanie zbója. Za otrzymane 
dukaty strażnik pan Ziótko (Bog* 
dan Szczesłak) chce sobie kupić 
nowe ostrogi I świecącą zbroją, a 
pan Chmurka (Jerzy Gudejko) — 
aż Irzy beczki oranżady^.. Aktorzy 
lańczą I śpiewają, wciągając wi¬ 
dzów do zabawy. 

A tymczasein w swojej gardero* 
ble charakteryzuje sią Aleksander 
Trąt>czynskL Za pomocą kredek, 
pudru I kostiumu powoli zmienia 
się w czarownicę — Babę Jagę, 
która już za chwilą piękną królew¬ 
nę Sasankę (Magdalena Kuta) za¬ 
czaruje w parzącą pokrzywę. 

O tym, że wszystko dobrze się 
skończyło, nie muszę Wam mówić 
“ w bajkach zawsze lak się dzie¬ 
je. Zbój Madej staje się dobrym 
wujaszkiem i odczarowuje królew¬ 
nę, a kara spotyka tytko złą Babę 
Jagę. Za nią, przemienioną w zbó¬ 
ja Madeja, strażnicy królewscy 
otrzymują wymarzony worek duka- 


MARIA CZERNIK 


Na zdfęciaęhl 
f. Akior... 

2, ... pował/ zmłefi/s sfę w cza^ 
fawnicę 

3. Rafał w gardarobłe pana Złółko 
ł zbója Madeja 

A, Pan Chtntirka musi mieć ru- 
młaóce 

5. ZbójMadej^ 



D roga Brzeczyslawo — brzęcząca 
sławąl 

Bardzo lubię Twoją Firmę, chociaż 
rzadko się pojawia na łamach ,, 3 wlata 
Młodych". Długo się wahałam, czy napi¬ 
sać do Ciebio, bo wiem., że dostajesz 
mnóstwo lialów i mój możo ,,zginąć w 
llumie'\ ale postanowifam zaryzykować. 

Jestam prawie 14-lalka f mogę się 
pochwalić, żc jestem doóc znana w 
swoim środowisku — z konkursów recy¬ 
tatorskich, z działalności w samorządzlo 
szkolnym — ala to ciągło nie jest to, cze¬ 
go bym najbardziej chciała. Otóż Brzę- 
czyalawo, moim r^ajwłększym marzeniem 
jest. żeby moje nazwisko znalazło się w 
druku, oczywiścio pod moim wierszem. 
Piszę wiorsza od dwóch lat. Zebrało 
ślę ich Już 07, Wysyłam Cl 5, które uwa¬ 
żam za niezłe E proszę, żobyś jo oceniła. 
Jeślf DccnJsz dobrze, to wydrukuj któryś 
z nich. Będę czekała nawet roki Nikomu 
o lym nigdy nio mówiłam, nawet mojej 
najlepszej przyjaciółce, tylko Toblo je po¬ 
wierzam. 

Jest taki zwyczaj, żo gdy spada gwiaz¬ 
da, trzeba zamknąć oczy I pomyśleć ży¬ 
czenie. Ja zawsze myślę o tym, żeby być 
choć trochę znana, żaby móc pokazać In¬ 
nym to, co we -mnie jest, żeby zobaczyć 
kiedyś w księgarni książkę, na któro] 
okladco byjoby moje imię 1 nazwisko. 

Ale, Drzęczyslawo, nie myśl. żo jest ml 
obojętno, co będzie wydrukowane w tym 
moim „debiucie poetyckim". Chciatabym, 
żeby to była naprawdę dobra poezja. 
Oialogo proazę Clę, Brzęczy sławo. Jeżeli 


... sławie 

1 

j 

I 

uznasz, że wiersze, które Ci wysyłam, 
nie są dobre, to odeślij mi Je z powrolerił ^ 
i napisz o nich szczerą prawdę, dlaczego 
Ich nie można wydrukować. Ja jestem I 
uparta i muszę Kiedyś osiągnąć to, czego i 
pragnę. Będę te wiersze poprawiać do i 
skutku. i 

Do listu dołączam kopertę ze znacz- j 
kłem i moim adresem. Życzę Cl samych i 
udanych wterszy I samych pogodr^ych i 
dni w czasie nadchodzącego lala. 

Jętka Cz. z wojj. poznańskiego | 

J olu! Jak widzisz, wydrukowałam... 

Twój Hst, a nie Twoje wlarszo. Zrobi¬ 
łam to nie tylko dlatego, żo nad wiersza- 
fTii istotnie trzeba by jeszcze popracować 
lo~lym napisałam do Ciebie oddzielny i 
lisi}, ale również dlatego, żo poruszyłaś 
sprawę, która często powraca w Wa¬ 
szych zwierzeniach. Josl lo skryte ma¬ 
rzenie o sławie. 

Myślę, żo niewiele jost osób, które nig¬ 
dy o lym nie marzyły. Szczególnio w na- 
stolatkowym wieku zależy człowiekowi, 
żeby, jak piszesz, „NIE ZGINĄĆ W TŁU¬ 
MIE". Gdy jesteśmy bardzo młodzi, roi¬ 
my o „Wielkości", a potem okazujo | 
3ią, że ta wymodlona „WIELKOŚĆ" jest 
całkiem nieduża, albo że... n:jy jakoś do 
niej nie pasujemy I nIo chcemy joj już 
lak bardzo, za wszelką cenę. Zrosztą 
sława to rzecz dziwna. Pragnie się je) 
wtedy tylko, kiedy Jej nie ma, A kiedy 
JesL ta prawdziwa, gdy człowieka roz¬ 
poznają na ulicy, to staj© się często ud¬ 
ręką. W każdym razie osobom nastolet¬ 
nim bardzo rzadko zdarza się przymie¬ 
rzyć do sławy. Choćby to] ,,świalornlodo- 
woj". Alo my wiemy, że to dla Was waż¬ 
no, że druk listu bądź wiersza to bardzo- 
. sifna przeżycie, a gdy pod spodom wid¬ 
nieje nazwisko — to już chciałoby się 
pęknąć z dumy, któro rozpiera, zupełnie 
Ignorując przyrodzone uczucie skro¬ 
mności.., My to wszyaiko wlomy. Z tym 


większą radością ' drukujemy Wasze 
utwory. I wiemy Jeszcze to. że częslo 
marzenie o sławie.,, wstydzi sEę samo 
siebie. Większość z Was woli swoje wier¬ 
sze i artykuły podpisać pseudonimami 
choć przecież pragnie czegoś więcej — 
wyjścia z anonimowości. Ale to ostatnie 
udaje się zazwyczaj w dużo późniejszym 
wieku. Kiedy się bardzo —' bardzo i dłu¬ 
go — długo do tego świadomie dąży. I 
kiedy się jest pewnym tego. co się robi. 
A z tym na początku na|trudniej — stąd 
Wasze do mnie prośby o wskazówki I 
ocenę. 

Za Twój, Jolu, tfdeblul poetycki" Irzy- 
mam kciuki. I wiesz za co Jeszcze? Żeby, 
kiedy już nastąpi, byt równie wspaniały 
jak teraz, w marzeniach. 


A dziś chcę — i mogę — spełnić ma¬ 
rzenie kogoś, kto zdawałoby sfę, 
osiągnął już szczyl: wydal pierwszą 
książkę. No, może nie książkę, zeszyt ra¬ 
czej, l&-kar 1 kowy, formatu dzienniczka, 
ale drukiem, w cenie 100 zł, nakładem 
Opolskiego Towarzystwa Kultura!* 
no-OśwIatowego. Tomik zawiera 25 wiot¬ 
szy, a jego autorką [esl nasza 16-leinla 
czytelniczka. Wyobrażam sobie, jak bar¬ 
dzo upragniona była la książeczkal Ale,., 
.^została wydana w nakładzie WDO eg- 
zemptarzy / jak przypuszczam, będzie 
dostępna tyika dfa czytełnłków i Opoi- 
szczyzny — pisze autorka. — Chciała¬ 
bym, żeby moje wierszo mogły poznać 
kohżankt i kohdzy z ca tego krajts.J' No 
l proszę — nawet szczęściarzom zawsze 
mato] 

Kasiu, dziękuję za przesyłkę I za dedy¬ 
kację. Dosianiosi znaczek Firmy, bo 
wiersze ml się podobają. Najbardziej to, 
Ż 0 każdy z nich zawiesza się niby pająk 
na nitce, którą nasze myśli mogą powiać 
w różne strony. O lo właśnie chodzi, by 
w poozji czylolnlk dostawał możliwość 
dopowiedzenia po swojemu czegoś, co 
schowane jest w każdym z nas, i w każ¬ 
dym z nasjrochę Inaczej. I jeżeli wiersz 
to ujawni, jest udanym wierszom. 

Utwory nadesłane przez Jolę nie dają 
pola wyobraźni* diatpgo muszą jeszcze 


poczekać na swój dzień. Podobni© jak 
wiersze Ba|eczkl z województwa krakow¬ 
skiego. 

Będę szczera, Bajeczko, tak jak sobie 
życzysz, One są strasznie słodkie, więk¬ 
szość od początku do końca utrzymana 
w jednym tonie i nastroju — sentymen* 
talnego zachwytu. I wszyściutko w nich 
jest do końca wyłożone, nawet wyliczo¬ 
ne, żadnych znaków zapytania, mimo py¬ 
tań. I to wszystko oczywiste. Gdy ona od- 
chodzL to jemu zostaje tęsknota. Gdy 
jest dobrze, lo się chce, żeby tak trwało. 
Gdy się pisze o ojczyźnie, to ma się na 
myśli... piękny kraj nad Wisłą itd. Nie ma 
tu tej nitki, która mogłaby potrunąć lam, 
gdzie ją poniosą skojarzenia. 

Na pociechę zacytuję Iragmencik jed¬ 
nego z Twoich wferszy — sam początek. 
Jest w nim to, czego brak całej reszcie: 
zawieszeni© głosu, pytanie, które może 
odczytać każdy pó swojemu — albo ze 
wzruszeniem, albo z Ironią atbo ze skry¬ 
wanym bólem. 

Lato skończyło się już. 
z drzew spadają złote Uście, 
nasza miłość odeszła jak wiatr, 

oczywiście 
no bo po CÓŻ miałaby istnieć? 

I nic więco) dodawać nie trzeba. Czytel¬ 
nik dopowie sobie to. co Twój wiersz 
ujawnił, wydobył z jego przeżyć. I lo wy- 
slarczy. 



koniec dwa 
komunikat. 


wyjaśnienia i jeden 


1. Moje Imię oznacza: Sławiąca brzę- 
ęzenio (Złologo Szorszenia poezji), a nie 
Brzęcząca s/awę. Sława jost dla poetów, 
którzy korespondują z Firmą. 

2 . Niepotrzebnie dołączacie znaczki na 
odpowiedź. Komu mam odpisać — odpi¬ 
suję na koszt redakcji. 

3. Uwaga, uwaga, czy czujecie już za¬ 
pach wakacji? Prawda, że coraz mocniej¬ 
szy? No właśnie! Już wkrótce ogłoszę 


TEMAT WAKACYJNEGO KONKURSU 
POETYCKIEGO. Nie przegapcie. 


Wasza BRZĘCZYSLAWA 


Wiersze KASI SZCZEP.4i\'SKIEJ 


z tomiku „Most dla marzeń 




Motvl dorastania 

Spotkałam go w dolinie mojego 

marrema 

3ył taki śfniesntyt 

Wzlatując w górę w promyk się 

zamieniał... 

Raz pomyliła m go na wet r małą 

roślinką 

Bo i on był mały 

Ija też byłam kruszynką... 

Znów go spożywałam. Leciał, 

cichutko. 

patrzyłam za nim przez chiriłę — 
Przecież on kiedyś był 
dla mnie tr^ysc^im/ 

Teraz Jest tylko motylem.,. 

w dniu ślubu 

Stali oboje najpiękniejsi 
Ona — tajemnica spod mgły 

welonu 

On — jej Anioł Stróż, odwiecznie 

zwany 

mężczyzną 

Rozkrzyczały się dzwony 
Drżącym,, zachrypłym głosem 
Podali sobie ręce: 

Ona — rzeźbioną irodą z doda ikłem 

proszku 

On — zgiętą łr łopaty 

Stali się Jednym 
ZbieraU rozsypane pieniążki 
i łzy matek 

I chowali je „na szczęście'^ 

Tyiko stary, poczciwy Mendelssohn 
nie był pewny do końca,,. 


MufiTelka 

Wyryłam na niej Tyi^oje imię 
Szeptała tak jak Ty 
ł chyba... nie śmięj się... chyba 
Byliście trochę podobni: 

Mali, Jb-usr puści,,. 

I tylko to, co na zewnątrz 

spra wiało 

£e ktoś was czasem podniósł 

i przygarną! 
Tcr&z wyrzucam Ją W' morze — 

tam. skąd 

Ją fale przyniosły. 

1 fei Już odejdź 

idź, skąd przyszedłeś. Muszelko* 

Zostańm v 

Zaczynamy się bawić — 
jęćen klocek... dwa... 

J^czynamy s/p śmiać — 

Uśmiech — ty,., ja,.. 

Zaesynamy się lubić — 

Wspólna chwila.,, dwie 
Zacznamy się,.. 

O, aieł 

Zostańmy lufą/ — 

R^^/nlmy sip niebo — dywan 

szeroki 

Zostańmy, 

lepiąc sirrępiaste obłoki 

łF oknie 

Tysiąc 

A może sto tysięcy razy 
Wyglądałam przez okno 
Poda wałam 

Co wieczór rękę memu księżycowi 
A oa coraz tardsiąf się oddalał 

T zostałam sama 
W otwartym okńie 











































DOROŚLI DZIECIOM 


Tym powinnt^my cieszyć siQ wsiys- 
cyl Grupa lwórcńwi wyKon^iwców plo- 
sonck dla dzLed slaje się coraz Itcz- 
niejsza. Po Ma)ce Jożowskic) i Jacku 
CyganlDj po Pioirzo Fronczewskim i 
Andrzelu Korzyńskim* poważnie potrak¬ 
tował dzieci Wojciech Waglewski, zna* 
na postać w środowisku rockowym. 
Wraz z© swoim zespołom Voo Voo na¬ 
grał najpierw kilka piosenek, a niedaw¬ 
no plylę długogrającą* Jak twierdzi Ja¬ 
nek Pospieszalski, basista Voo Voo, do 
zrealizowania tej płyty namówiła gru¬ 
pę,*. właśnie Majka Jeżowska. Przesłu¬ 
chiwała kiedyś kasetę z „rybkami" pio¬ 
senek, kióre bardzo jej się spodobały. 
Nalegała, żeby Wojtek Waglewski i jego 
przyjaciefo zainteresował! nimi Polskie 
Nagrania. I lak się stało. Pod muzyką 
wszystkich piosenek podpisuje się cały 
zespól Voo Voo. autorem tekstów jest 
Jerzy Bielunas, reżyser teatralny z 
Wrocławia. Pora przedstawić głównych 
bohaterów tego udanego przedsięwzię¬ 
cia: Wojtek Waglewski — gitary, śpiew, 
Andrzej Ryszka — perkusja. Mateusz 


Pospieszalski — instrumenty klawiszo¬ 
we, klarnol basowy, saksofony allowy t 
sopranowy oraz Janok Pospieszalski — 
kontrabas* gitara basowa — to zespół 
Voo Voo. Tomek Adamczewski, Ola 
Grajkowska* Marysia Stokłosa, Karoli¬ 
na Poznakowska, Kuba Sojka, Karol 
Ludew, Ada Wons, Ralal Mikulski* Da¬ 
nusia Jakubowska lo dziecięcy wyko¬ 
nawcy piosenek. 

Ważne Informacje dodatkowe: zła i 
dobra... Zaczynam od tej pierwsze]*,. 
Niestety Polskie Nagrania nie zdążyły z 
lą płytą na Dzień Dziecka* Obiecują ją 
— ostatnio słowa dotrzymula! — orzed 
wakaclaml. Druqa„, Już teraz powin¬ 
niście oglądać teledysk rysunkowy z 
udziałem Małego Voo Voo. 

Rekomendowaną płytę wado także 
kupić dia.,* samej okładki. Znajdziecie 
na niej.., grę planszową^ zaprojektowa¬ 
ną przez Leszka Rybarczyka, Słuchając 
piosenek można sobie„* sprawić dodat¬ 
kową przyjemność, 

Fol, Robert Król 




BIM... 


czyli Bydgoskie Impresje Muzyczne 
odbędą się tradycyjnie w Bydgoszczy w 
dniach od 10 do 26 lipca. Jest to już IX 
Międzynarodowe Spotkanie Muzykują¬ 
ce] Młodzieży Szkolnej — okazja do 
wspólnego muzykowania, prezentowa¬ 
nia dorobku artystycznego, poznania 
kultury muzyczne] wielu krajów oraz 
nawiązania bezpośrednich więzi przy¬ 
jaźni. W imprezie uczestniczyć będzie 
młodzież i Belgii* Bułgarii. Czechosło¬ 
wacji, Danii, Francji, NRD, RFN* Szwaj¬ 
carii, Turcji, Węgier, Włoch. ZSRR i 
Polski. Program, obok koncertów kon¬ 
kursowych, przewiduje szereg spotkań 
w zakładach pracy, na koloniach i obo¬ 
zach oraz ficzne koncerty dla mie¬ 
szkańców grodu nad Brdą. Koncert 
Inauguracyjny odbędzie się 19, galowy 
26 lipca — oba w Filharmonii Pomor¬ 
skiej. 


Ciekawostka 

IT WAS GOOO.,. lo było niezłe — 
mówili słuchacze, gdy książę Karol od¬ 
łożył perkusyjne pałeczki. Brytyjski na¬ 
stępca tronu zasiadł przy perkusji, aby 
zagrać dla 400 bezrobotnych uczestni¬ 
ków „Pnnce's Trust Course" w Caister 
Norfolk Kursy le służą młodym lu¬ 
dziom, którzy chcą zdobyć kwalifikacje 
I znaleźć pracę. Przedsięwzięciu patro¬ 
nuje właśnie książę Karol, Dzięki ksią¬ 
żęcej opiece ż pomocą bezrobotnym 
pospieszyły lez znane postacie świata 
filmu I muzyki. Gościem kursów był 
mjn. Phit Collins. Po wysłuchaniu gry 
księcia Karola zaproponował mu udział 
w najbliższym icurnóe,** Genesis. Czy 
tytko jego książęca mość znajdzie na tę 
zabawę trochę czasu? 



W Kielcach, po raz czwarty, odbyła 
się bardzo interesująca i potrzebna 
impreza pn. Młodzieżowe Forum Estra¬ 
dowe — Talent '86. Organizowana 
przez Estradę Świętokrzyską służyć ma 
aktywizacji ruchu amatcrskiego i pro¬ 
mocji młodych, utalentowanych wyko¬ 
nawców* Hala Sportowa wypełniona by¬ 


ła po brzegi młodzieżową pubilczroś- 
cią. Znaczy to, że impreza **chwyciła", 
że jest miastu i jego młodym mieszkań¬ 
com potrzebna. 

Organizatorzy dopuścili ostatecznie 
do koncertu finałowego o charakterze 
konkursu dziewięcioro wykonawców* 



Zwracała uwagę różnorodność form i 
gatunków muzycznych zaproponowa¬ 
nych przez uczestników MFE* Wystąpili 
- soliści, śpiewał duet* pokazały się róż¬ 
ne formacje rockowe. Niewątpliwie naj¬ 
ciekawszą byJa grupa AKron z interesu¬ 
jącym solistą Krzysztofem Lelkiem* I 
solista i zespół otrzymali trofea Talent 
'88. Zdobywcą trzeciego trofeum został 
duet Wojciech i Robert Koziełowie, 
Szkoda* że w konkursowych bojach 
ostatecznie nie wziął udziału zespół 
Heaven Blues (na zdjęciu] uczestnik fi¬ 
nału Ogólnopolskiego Młodzieżowego 
Przeglądu Piosenki i prawdopodobnie 
koncerlu ,,Debiuty" Krajowego Festiwa-- 
lu Polskiej Piosenki w Opolu oraz także 
finalista obu Imprez — zespół Traks, 
Heaven Blues nie mógł wystąpić w peł¬ 
nym składzie, Traks... nie zrozumiał re¬ 
gulaminu. A Heaven Blues miał o co 
walczyć, albowiem zdobył już „Talent" 
dwa razy. Zdobycie tej nagrody po raz 
trzeci równa się artystycznej opiece 
promocyjnej Estrady Świętokrzyskiej. 
Dyrektor Jerzy Marzecki. stawiający na 
młodych, interesujących wykonawców, 
gotów jest zaangażować się w taką po¬ 
moc bardzo poważnie* Szkoda więc, że 
Heaven Blues z tej szansy nie skorzy¬ 
stał ale... następny „Talent" przed tą 
grupą. 

A imprezę należy Kontynuować, ku 
zadowoleniu muzykującej młodzieży i 
kieleckiej publiczności. 



muzyki 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


KOMU 



WYSPIAŃSKIEGO? 


O tej prejtrżowej nagrodzie dla młodych 
artystów piszę często i zawsze z prawdziwą 
przyj'emnoicfą. Satysfakcjonuje bowiem na¬ 
gradzających i nagradzanych. Minlsier Ale¬ 
ksander Kwaśniewski nie poprzestaje na 
wręczeniu nagrody* Pomaga w realizacji jej 
głównego celu: promocji. Nagrody Arty¬ 
styczne Młodych Im Stanisława Wyspiań¬ 
skiego w dziedzinie szeroko pojętej sztuki 
estradowej otrzymali do tej pory tej rangi 
artyści, co Edyta Geppert* Aleksander Mali¬ 
szewski* Agnieszka Fatyga, Michał Bajor, Jan 
Wolek. W tym roku rekomendacje otrzy¬ 
mało cziernaścioro młodych twórców i wy¬ 
konawców. 

Rekomenduje i Świat Muzyki.*, Na pewno 
dwie irłdywidualności, czy jak kto woli oso¬ 
bowości polskiej sceny rockowej: Woidech 
Waglewski łcieplo n nim piszę także powyzep 
oraz Lech janerka, Z całą odpowiedzialnoi- 
cin należy stwierdzić* że rok 1987 należał 
do nich. Obaj mogą się pochwalić udanymi 
płytami, które nte bez racji uznawano za 
najletłsze w dorobku oolskkh mrkmenów 
obaj* będąc tsvorcami i odtwórcami zara¬ 
zem, przystają do charakteru nagrody, pod¬ 
noszące] wszechstronność zainteresowań 
artystycznych, bliską osobie jej patrona, Za- 
shjguje też na zauważenie Ntajka Jeżowska* 
przede wszystkim jako kompozytorka uda¬ 
nych piosenek, w tym dla dzieci. Te uta¬ 
ić niowan*^ dziewczynę proponowano już 
do nagrody w mkg ubiegłym, niestety po¬ 
dobno przegrała w rozgrywce finałowej. 
Może teraz przekona do siebie i swojej 
twórczości członków Komisji Artystycznej. 
Warto też chyba zauważyć sukcesy krajo¬ 
we i zagraniczne zespołu Walk A\vay* w 
którym grają młodzi,'obiecujący jazzmani* 

I chyba.*, to wszy^scy faworyci Świata ńtu- 
zyki. Czy znajdziemy ich na (iście iaureaiów 
Nagrody Artystycznej Młodych im, Stanisła¬ 
wa W'yspiańskiego? 












































Zasadnicza Szkoła Górnicza 
Kopalni Węgla Kamiennego 
„PSTUOWSKI" 
w Zabrzu-Biskuoicach 
41-803, ul. Zamkos. x 2, 
lei. 71-38-82 
ogłasza zapisy 
na rok szkolny 1988/89 


UkoU kwt.iki w następu|ącyeh zawodach: 

— {{Arnik kopalni węgla k^mlcnmiirgo 

— mechanik muzyri i urZnącizeń górnictwa 
pctctzieninego 

— ełckiromonier górnictwa podziemnego 

— operator maszyn I urz«)dzcń przerób- 
orych 

Warunki przyjęcia: 

— ukdócznne 15 lat i a klas szkoły pod^ta- 
wt>wcj 

— ukończenie 16 Lu i 6 klas szkoły podsta¬ 
wowej. 

Kopalnia prowadząca szkolę zapewnia po¬ 
moc matertaln^ w wysokoSci: 

L W zawodzie górnik kopalni węgla ka¬ 
miennego: 

— w klasie I 6468 zł + 50% premii oraz 
30% dodatku dla uczniów internatowych 

^— w klasie El 7700 zl +■ 50% premii oraz 
30% dodatku dla uczniów iniematowych 

— w klasie Ul 10164 zł -f 50% premii oraz 
30% dodatku dla uczniów internatowych. 

II. W pozostałych zawodach: 

w klasie I 3081 zl + 50% premii oraz 
30% dodatku dła uczniów internatowych, 
w klasie 11 — 46i0 zl + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów internato¬ 
wych, 

w klasie lit — 4712 zl + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów internato¬ 
wych {powierzchnia)^ 

— 6098 zl 4- 50% premii oraz 3Q% dodat¬ 
ku dla uczniów internatowych (dól). 

III. Uczniom klas li! Zasadniczej Szkoły Gór¬ 
nicze] dodatek adaptacyjny w wysokości 
700 zł dla uczniów odbywających praktykę 
na dole I 500 zł na powierzchni. Wszystkim 
uczniom miejsce w internacie wraz z wyży- 

oraz U mundurowanie; 

' w klasie I: kurtka, garnitur, buty wyjścio¬ 
we, 2 koszule, krawatp beret 

w klasie II: garnitur, buty, 1 koszula, be- 
.ret. ■ 

FołuiJto: 

— codzienny posiłek regeneracyjny pod- 
'czas zajęć 

—* udział w letnich i zimowych obozach 
wypoczynkowych * 

— bezpłatne wyposażenie w podręczniki t 
przybory szkolne. 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górni¬ 
czej, którzy podejmą w kopalni VVK 
Pstrowski" pracę do dnia 1,08. bezzwrotną 
pożyczkę w wysokości 150 000 zł. 

K-1 


Biały wieloryb 
w Bałtyku 

(PAP), Na przełomie kwietnia 1 maja 
br. w przybrzeżnych wodach Bałtyku na 
wysokości okręgu rostocklego pojawił 
się biały wieloryb, Ssaka^ który kilka¬ 
krotnie zbliżał stę do plaży widziało 
wfele osób, Według Ich zgodnych rela¬ 
cji byl to okaz około 6-metrow0j diugoś- 
cL 

Zdaniom zastępcy dyrektora muzeum 
'morskiego w Stralsundzie — Gerharda 
Schultze, białe wieloryby bardzo rzad¬ 
ko pojawiają slę^ na Bałtyku, Od począt¬ 
ku XJX wieku zauważono je tam tylko 
cztery razy. Ostatnio w kwietniu 1984 r. 
koło Sassnitz. 
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Jeżeli rozwiązałeś Już pozostałe zadania i łamig¬ 
łówki dzisiejsza] Abrakadabry* możesz w nagrodę za 
wytrwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy w 
tym celu połączyć liniami prostymi kolejrie punkty od 
pierwszego do ostatniego. 


TAJEMNICZE 

DZIAŁANIA 

W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są ma¬ 
tematyczni© działania na liczbach. Każdy rysuneczek 
to jedna cyfra. Powtarzające się w tyi^? układzie ta¬ 
kie same rysuneczki oznaczają powtarzające się ta¬ 
kie same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z Ich 
znakami, zarówno w kierunku poziomym Jak i piono¬ 
wym. Start] 



co TO JEST? 

Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi jest pra¬ 
widłowa: 
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Odgadnfj wyrazy ó podanych znaczeniach i wpisz 
je do diagramu tak, aby w każdym polu znalazły $ię 
dwie litery. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od 
daty ukazania się numeru pod adresem: ,,3wiat Mło¬ 
dych'*, ul. Mokotowska 24. OO-^Sei Warszawa, „Zada¬ 
nie premiowane nr 680*'. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa¬ 
niu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO; 1) narzędzie, którym dawniej uderzano w 
krzemień dla wydobycia z niego iskry, 4) brzozowa 
— biała, 6) utwór lub zbiór utworów jednego kompo¬ 
zytora, numerowany według kolejności pierwszych 
wydań, 7) stare, zniszczone ubrahia, całe w strzę¬ 
pach, 8) spotkanie piłkarskie, 9) ręczne narzędzie 
służące do kopania zEeml, 11) kłopot zmartwienie, 
13) niemiecki tytuł arystokratyczny lub siatka złożona 
ze zbioru punktów (zwanych węzłami) oraz łączą¬ 
cych Je łuków (termin matematyczny), 14) miesiąc 
kojarzący się z końcem roku szkolnego, 15] część 
USA, 16) statek Noego, 17) oknówka lub dymówka. 


PIONOWO: 1) rodzaj miotełki do kropienia święconą 
wodą, 2) rriityczny władca Olimpu, 3) jeden z przy¬ 
padków dekJiriiacll. 4) żołnierz wojsk powietrzno-de- 
santowych. 5} skaleczenie, 8) koniec biegu, 10) ska¬ 
fander wojskowy barwy ochronnej, ciemnoziełonej w 
żółtobrunatne plamy, 11) przypadek, zdarzenie, 12) 
kiszka kaszana, 13) ojczyzna Zorby. 14) wdzięk, 
urok, 15} blat na nogach. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 674 
z S4 nunneru ^wiaU Atłodych" 
z dnia 07.05,1988 r. 

Zastawka, zaklęcie, zaliczka, zaufanie, zeznanie, 
zarzewie, zaplecze, zmącenie, zaszewka, zdawanie, 
zaczepka. 

Nagrody wylosowałl; 

Małgorzata Bogucka — Piotr Kolinko — 

Zbigniew Małek — Wloleia 

Nowacka — Maria Pałczyńska — 

Jarosław Pawlicki — Bogusław Rogo — 

Daniel Tuna — Karol Warda 

— Robert Zawadzki — 
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a) szary ptak śpiewający z rzędu wróblowatych, 

b) drugi okres ery paleozoicznej (między kambrem i 
sylurem), 

I- 

c) rodzaj mihiaturowego fortepianu, używanego w 
XIX w., głównie do akompaniamentu. 


Na pierwszy rzut oka te dwa obrazki są identycz¬ 
ne. A jednak różnią się między sobą i to ar... 25 
szczegółamf.. Czy potrafisz w ciągu ó minut znaleźć 
wszysłki^. różnice? Jeśli nie uda Ci aię wskazać 
wszystkich różnic, to za tydzień znajdziesz pełQy ich 
zestaw. 


ROZWIĄZANIA 
z POPRZEDNIEJ SOBOTY 

TWARZE I PLECY: A.3, B-1, C^, 0-2. BEZ PARY: 

ołówek (C-1), trójząb (C-8), kij hokejowy (E-3), chorą¬ 
giew (E-8}. CO TO JEST: organdyna — cienka. 
Sztywna tkanina bawełniana, używana na bluzki i lei- 
nie sukienki. 

TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 

91 + 54 = 145 
: + 

68 - B - 62 
23 X & = 2U7 




— uchylił furtkę, — Musisz ml, Karolu, wytłumaczyć lę dziwną 
historią. 

Cóż mieliśmy począć? Staremu należało się wyjaśnienie w 
sprawie^ w której przecież był głównym bohaterem. Szkoda 
tylkOj^ że pora była — według mnie — niezbyt odpowiednia. 
TroBzaczkę zbyt wczesna. Przemarzłem 1 bardzo chciało mł 
Blę spać. Lecz nie ośmiel llern się zaprotestować. 

Weszliśmy do ogródka, siedli na ławeczce I wówczas Karol, 
fuż bardzo szczegółowo, opowiedział o naszej wyprawie do 
łndiaóBkfej wjoakL 

Stephen słuchał uważnie, nie przerywając opowieści, nie 
zadając pytań. Gdy wreszcie mój przyfacłel zakończył relację, 
stary traper uśmiechnął sią ( klepną! Karola po plecach: 

— Znakomicie zakortczyllścle sprawę. To był doskonały po¬ 
mysł la wasza wyprawa. Baz nio| głowilibyśmy się nadal, jak 
skłonić tych zwarłowan-ych indiańskich młodzików do rezygna¬ 
cji z szalonych zamiarów. A Biała Wydra? To ple jest dla mnie 
zaskoczenie. Nieraz podczas mej włóczęgi bywałem świad¬ 
kiem rywalizacji o władzę między czarownikami a wodzami 
plemiennymh Tak, tak. Żałują, ±o Jeszcze nie spotkałem 
olę z Wielkim Niedźwiedziem. Powiedziałbym mu, że nie czują 
doń żatu l że pięknie dziękuję za pokrycie tipi. Zostanie mJ 
ono na pamiątkę tych dziwnych wydarzeń. Ale to tipi jest rów¬ 
nież dziwną zagadką. 


— Dlaczego? — zapylsł Karol. 

— Nie wiesz? Przecież plemię Beolhuk nigdy nio mieszkało 
w UpL Czy nie tak, doktorze? 

— Oczywiście, że tak — stwierdziłem nieco przygnębionym 
tonem, bowiem nie ulegało Już wątpliwości, że tipi zostanie w 
Norrls. 

— Boelhukowle — mówił dalej stary traper — wznosili z 
gałęzi jodły I sosny półkoliste wigwamy, a nie tipi. Coś się 
Wielkiemu NledźwIedzlowJ i Jogo towarzyszom pomieszało w 
głowach. A w ogóle... wszystko tu zostało pomieszane jak ple¬ 
wy z ziarnem I pogratulujmy sobie, że tak bezkrwawo się za¬ 
kończyło. Ech, do llchal Nigdy nie przypuszczałein, że na stare 
Jata przeżyję taką przygodę i wzbogacę się o Indiański na¬ 
miot Pewnie jesteście głodni? — zmienił temel. 

Już chciałem skłamać, że nIo, bo marzyłem o drzemce, gdy 
otworzyły sJę drzwi I na progu stanęła Lucia Dalton. 

— Ach, to wył — klasnęła w ręce. — Od paru minut zasta¬ 
nawiałam się, z kim ojcłec tak rano rozmawia. Hej, Noell 
Chodź no lutajl Mamy gości. 

Karol musiał raz jeazcze powtórzyć swą opowieść, po czym 
zostaliśmy zaproszeni na śniadanie, przy którym tyleż było ga¬ 
daniny co jedzenia. Trwało więc bardzo długo. Powróciliśmy 
do leśniczówki dopiero kolo południa, w sam czas, by uspo¬ 


koić przerażone naszą długą nieobecnością małżeństwo Gran¬ 
tów. Już wybierali się do Norrlsl 

Co jeszcze dodać? 

Nie wydarzyło się |ui nic więcej godnego odnotowania. Je¬ 
szcze kilkakrotnie wyruszaliśmy (Karol 1 ja, niekiedy z Ma¬ 
ksem) na Iowy, wiele godzin przegadaliśmy ze starym Gran¬ 
tem, który na nowo począł odwiedzać leśniczówkę. Zaiste, żo- 
lazną ma kondycję stary traper. Życzę mu wszystkiego najlep¬ 
szego. 

Któregoś z Jesiennych ranków, gdy w lasie I na polach sial 
się biały wolon mgle!, spakowaliśmy manetki I w towarzystwie 
Kitty i Maksa udaliśmy się po raz ostatni do Norrts. Tam po¬ 
siedzieliśmy trochę u Daltonów, a później, żegnani przez przy¬ 
jaciół I znajomych odprowadzających nas na kolejowy przysta¬ 
nek, wsiedliśmy do wagonu. 

Parowóz zagwizdał, konduktor zamachał chorągiewką, kola 
ruszyły I po minucie już nie było widać dachów wioski Norrls. 

KONIEC 


Powieść ukaże się nakładem 
Wydawnictwa „Czytelnik” 
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AJo ponieważ eam loa okaral się webec niego okrutnjf, nlM 
z nas fłle robił mu wyrzutów, nie wypomina! ani nie młoi ocho¬ 
ty odgrywać się za tainle dni naszego niopokoju t trudów. No, 
a nikt przecloż z naszejl gromadki znajomych i przyjaciół nie 
miał uprzodzoń do potomków pierwszych mieszkańców wyspy. 
Rćwnioż I staremu traperowi złość szybko młaęla. 

Gdyśmy rozważali, szczegół po szczególe, sprawę odłazdu 
Wielkiego Niedźwiedzia, Maks poinformował nas, że w Morris 
co dzłaó z samego rana zatrzymuje się dalekobieżny pociąg 
Jadący z mie|scowoścl Badger w centrum wyspy, no południe 


do Corner Brook^ Miieszkańcy Norrjs korzystali zwykle z inne¬ 
go pociągu, odjeżdża|ącego w cztery godziny później, bo na¬ 
wet dla przyzwyczajonych do wczesnego wstawania rolników 
pora odjazdu nie była dogodna. Maks radził więc, by Bennet z 
Indianinem odjechali tym wcześniejszym pociągiem. 

■— Wieś jeszcze wówczas śpi — IwicrdzU — I nie spotkacie 
nikogo. 

Rado wydala się dobra, a Karol I jo postanowiliśmy odpro¬ 
wadzić wyjeżdżających (chodziło nam oczywiście o WlelMego 
Niedźwiedzia). 

ł oto następnego ranka, a raczej kończące] się nocy, wyru¬ 
szyliśmy w czwórkę do Morris. Nikł nas nie zaczepi! na wiej¬ 
skiej drodze, jedynie psy oszczekaly. Zgodnie z przewidywa¬ 
niem na stacyjce nie zastaliśmy nikogo* Chłodny wiatr, zapo¬ 
wiedź nedclągającoj nowolundlondiKle], wczesnej jesieni, nie¬ 
przyjemnie dmuchał mi w plecy. Po kilkunastu zaledwie minu¬ 
tach przemarzłem, jak to się mówi, na kość! Wreszcie ukazały 
słę światła parowozu. 

Uściskaliśmy się z Bennetem niczym bardzo starzy przyja¬ 
ciele, którzy zmuszeni są rozstać się. Pożegnanie z Indlank 
nem wypadło nieco chłodniej* 

— Życzę ci powedzenia, Wielki. Niedźwiedziu — rzoklem, 
gdy pociąg ze zgrzytom hamulców zatrzymał się przy pryml- 
lywnym peronie. 


— Dziękuję, doktorze — odparł — ale odtąd nie nazywajcie 
mnie Wielkim Niedźwiedziem, Jadę do Halitom jako Artur Will- 
man. 

Gdy lo mówit, jego twarz nie wyrażała żadnego uczucia, ale 
oczy były smutne i smutkiem brzmiał głos. 

Wsiedli do wagonu, parowóz gwizdnął, szczęknęły zamyka¬ 
ne drzwiczki, drgnęły kola. Bennei zamacha! do nas ręką, od¬ 
powiedzieliśmy tym samym gestem, Minął nas ostatni wagon i 
wkrótce ucichł turkot kół. 

Zawróciliśmy do wsi w chwili, gdy nad lasem błysnął rąbek 
czerwone] zorzy. Karol milczał i ja milczatem, gdy tak powoli 
kroczyliśmy wiejską drogą wśród ujadania podwórkowych 
kundli. Zgasły ostatnie gwiazdy czarnegoi nieba, na zachodzie 
już Ezarzeło, na wschodzie różowił się horyzont. 

— Hejl Dokąd lo?t 

Znajdowaliśmy się akurat przed domostwem Dallonów. Za 
płotkiem stał Stephen Grant i zamacha! ku nom ręką. Widać 
wróciły mu siły po przehytej chorobie \ znowu praktykował 
siary zwyczaj budzenia się równo ze świtem. 

Podeszliśmy do niego, a Karol wylaśnlł powód nasze! ran* 
nej wędrówki* 

— wielki Niedźwiedź odJechalT — rdumial s1q siary Irapor. 

Jak do tego doszło? A gdzie jego wojownicy? Chodźcie tu- 

Dokończenie na str. 7 









































































































































































































